
   
      
   

  
    ANDRZEJA GAŁKI Z DOBCZYNA PIEŚŃ O WIKLEFIE


    Lachowie, Niemcowie,

    wszystcy językowie,

    wątpicie li w mowie

    i wszemu pisma słowie,

    Wiklef prawdę powie.

    

    Jemuż nic rownego

    mistrza pogańskiego

    i krześcijańskiego,

    ani będzie więcszego

    aż do dnia sądnego.

    

    Kto chce tego dowieść,

    ta jest o nim powieść;

    kto k niemu przystąpi

    i w jego drogę wstąpi,

    nigdy z niej nie zstąpi.

    

    Od boskich rozumow

    aż do ludzkich umow -

    rzeczy pospolite

    wiele mędrcom zakryte

    uczynił odkryte.

    

    O cyrkwnej jedności,

    kościelnej świątości,

    Antykrysta włości,

    niniejszych popow złości

    popisał z pełności.

    

    Krystowi kapłani,

    od Krysta wezwani,

    jegoż naśladują

    i skutki ukazują,

    co z ksiąg rozkazują.

    

    Cesarszczy popowie

    są antykrystowie,

    jich moc nie od Krysta,

    ale od Antykrysta

    z cesarskiego lista.

    

    Pirzwy pop Lasota

    wziął moc od chobota

    Konstantyna smoka,

    jegoż jad wylan z boka

    w cyrkwi rok od roka.

    

    Lasota się trudził,

    Szatan go pobudził,

    by cesarzem łudził

    w imieniu ji obłudził.

    Rzym na niem wyłudził.

    A po niem laicy

    obłudzeni wszyccy -

    przetoż ich dziedzicy,

    namiastkowie stradnicy,

    są w wielikiej tszczycy.

    Chcem li tszczyce zabyć,

    a pokoja nabyć,

    musimy się modlić

    Bogu, a miecz naostrzyć,

    antykrysty pobić.

    

    Nie żelaznym mieczem

    Antykrysta zsieczem;

    Święty Paweł z lista

    rzekł: "zabić Antykrysta

    słowem Jezu Krysta".

    

    Prawda - rzecz Krystowa,

    łeż - Antykrystowa;

    prawdę popi tają,

    iże się jej lękają,

    leż pospolstwu bają.

    Kryste przez twe rany,

    racz nam dać kapłany,

    jiżby prawdę wiedli,

    Antykrysta pogrzebli,

    nas k tobie przywiedli.
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  SKARGA UMIERAJĄCEGO
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    LEGENDA O ŚW. ALEKSYM


    Ach krolu wieliki nasz,

    Coż ci dzieją Maszyjasz,

    Przydaj rozumu k mej rzeczy,

    Me sierce bostwem obleczy,

    Raczy mię mych grzechow pozbawić,

    Bych mogł o twych świętych prawić:

    Żywot jednego świętego,

    Coż miłował Boga swego.

    Cztę w jednych księgach o nim;

    Kto chce słuchać, ja powiem.

    W Rzymie jedno panie było,

    Coż Bogu rado służyło,

    A miał barzo wielki dwor,

    Procz panosz trzysta rycerzow,

    Co są mu zawżdy służyli,

    Zawżdy k jego stołu byli;

    Chował je na wielebności i na krasie,

    Imiał kożdy swe złote pasy.

    Chował siroty i wdowy,

    Dał jim osobne trzy stoły;

    Za czwartym pielgrzymi jedli,

    Ci [ji] do Boga przywiedli;

    Eufamijan jemu dziano,

    Wielkiemu temu panu.

    A żenie jego dziano Aglijas;

    Ta była ubostwu w czas.

    Był wysokiego rodu,

    Nie miał po sobie żadnego płodu,

    Więcci jęli Boga prosić,

    Aby je tym darował,

    Aby jim jedno plemię dał;

    Bog tych prośby wysłuchał.

    A gdy się mu syn narodził,

    Ten się w lepsze przygodził:

    Więcci mu zdziano Aleksy,

    Ten był oćca barzo lepszy.

    Ten więc służył Bogu rad.

    Iże był star dwadzieścia, k temu cztyrzy lata,

    Więc k niemu rzekł ociec słowa ta:

    Miły synu! Każę tobie,

    Pojimże jekąć żonę sobie;

    Ktorej jedno będziesz chcieć,

    Ślubię tobie, tę masz mieć.

    Syn odpowie oćcu swemu,

    Wszeko słusza starszemu:

    Oćcze! wszekom twoje dziecię

    Wierne, dałbych żywot prze cię;

    Cokole mi chcesz kazać,

    Po twej woli ma się to stać.

    A więc mu cesarz dziewkę dał

    A papież ji z nią oddał.

    A w ten czas papieża miano,

    Innocencyjusz mu dziano;

    To ten był cesarz pirzwy,

    Archodojusz niżli;

    Ktorej krolewnie Famijana dziano,

    Co ją Aleksemu dano.

    A żenie dziano Aglijas,

    Ta była ubostwu w czas.

    A gdy się z nią pokładał,

    Tej nocy z nią gadał;

    Wrocił zasię pirścień jej,

    A rzekł tako do niej:

    Ostawiam cię przy twym dziewstwie,

    Wroć mi ji, gdy będziewa oba w niebieskim krolewstwie;

    Jutroć się bierzę od ciebie

    Służy[ć] temu, cożci jest w niebie;

    A gdyć wszytki stoły osiędą,

    Tedyć ja już w drodze będę.

    Miła żono! każę tobie,

    Służy Bogu w każdej dobie,

    Ubogie karmi, odziewaj;

    Swych starszy cli nigdy nie gniewaj;

    Chowaj się w[e] czci i w kaźni,

    Nie trać nijednej przyjaźni.

    Krolewna odpowie jemu:

    Mam też dobrą wolą k temu,

    Namilejszy mężu moj!

    Tego się po mnie nic nie boj;

    Każdy członek w mym żywocie

    Chcę chować w kaźni i w cnocie;

    Jinako po mnie nie wzwiesz,

    Dojąd ty żyw, ja też.

    A jeko zajutra wstał,

    Od obiada się precz brał;

    O tym nikt nie wiedział,

    Jedno żona jego;

    Ta wiedziała od niego.

    Nabrał sobie śrzebra, złota dosyć,

    Co go mogł piechotą nosić;

    Więc się na morze wezbrał,

    A ociec w żałośc[i] ostał,

    I mać miała dosyć żałości;

    Żona po nim jeko spita.

    Więc to święte plemię

    Przyszło w jednę ziemię;

    Rozdał swe rucho żebrakom,

    Śrzebro, złoto popom, żakom.

    Więc sam pod kościołem siedział,

    A o jego księstwie nikt nie wiedział.

    Więc to zawżdy wstawał reno,

    Ano kościoł zamkniono;

    Więc tu leżał podle proga,

    Falę, proszę swego Boga,

    Ano z wirzchu szła przygoda,

    Niegdy mroz, niegdy woda.

    Eż się stało w jeden czas,

    Wstał z obraza Matki Bożej obraz,

    Szedł do tego człowieka,

    Jen się kluczem opieka,

    I rzekł jest tako do niego:

    Wstani, puści człowieka tego,

    Otemkni mu kościoł boży,

    Ać na tym mrozie nie leży.

    Żak się tego barzo lęknął,

    Wstawszy, kościoł otemknął.

    To się niejedną dziejało,

    Ale się często dziejało.

    Więc żak powiedał każdemu,

    I staremu, i młodemu.

    A gdyż to po nim uznali,

    Wieliką mu fałę dali,

    Za świętego ji trzymano,

    Wiele mu prze Bog dawano.

    Steskszy sobie ociec jego,

    Przez swego syna jedynego,

    Posłał po wszym ziemiam lud,

    I zadał jim wielki trud;

    Strawili wieliki pieniądz,

    Swego księdza szukając.

    Tu ji nadjęli

    W jednym mieście, w Jelidocei.

    Nie znał go jeden jeko drugi,

    A on poznał wszytki swe sługi

    Brał od nich jełmużny jich,

    Więc wiesioł był,

    Iż ji tym Bog nawiedził.

    Tu są jechali od niego,

    A nie poznał żadny jego;

    A oćcu są powiedzieli:

    Nigdziejsmy go nie widzieli.

    A gdy to ociec usłyszał ta słowa,

    Tedy jego żałość była nowa:

    Tu jął płakać i narzekać;

    Mać nie mogła płaczu przestać.

    A więc świętemu Aleksemu,

    Temu księdzu wielebnemu,

    Nieluba mu fala była,

    Co się mu ondzie wodziła.

    Tu się w[e]zbrał jeko mogę,

    Wsiadł na morze w kogę,

    Brał się do ziemie do jednej;

    Do miasta Syryjej;

    Tam był czuł świętego Pawła,

    Tu była jego myśl padła.

    Więc się wietr obrocił;

    Ten-ci ji zasię nawrocił.

    A gdy do Rzyma przyjał, Bogu dziękował,

    Iż ji do ziemie przygnał,

    A rzekąc: Już tu chcę cirzpieć,

    Mękę i wszytki złe file imieć,

    U mego oćca na dworze,

    Gdyżeśm nie przebył za morze.

    Potkał na żorawiu oćca swego,

    Przed grodem i jął go prosić:

    W jimię syna bożego

    I dla syna twego Aleksego,

    A racz mi swą jełmożnę dać,

    Bych mogł ty odrobiny brać,

    Co będą z twego stoła padać.

    Jego ociec to usłyszał,

    Iż jemu synowo jimię wspomionął,

    Tu silno rzewno zapłakał,

    Więc ji Boga dla chował.

    A gdy usłyszał taką mowę,

    Zawinął sobie płaszczem głowę;

    Tu się był weń zamęt wkradł,

    Mało eże z mostu nie spadł.

    Podał mu szafarza swego;

    Ten mu czynił wiele złego.

    Tu pod wschodem leżał

    Każdy nań pomyje, złą wodę lał.

    A leżał tu sześćnaćcie lat,

    Wszytko cirzpial prze Bog rad;

    Siodmegonaćcie lata za morzem był,

    Co sobie nic czynił.

    A więc gdy już umrzeć miał,

    Sam sobie list napisał,

    I ścisnął ji twardo w ręce

    Popisawszy swoje wszytki męki,

    I wszytki skutki, co je płodził,

    Jako się na świat narodził.

    A gdy Bogu duszę dał,

    Tu się wieliki dziw stał:

    Samy zwony zwoniły,

    Wszytki, co w Rzymie były.

    Więc się po nim pytano,

    Po wszytkich domiech szukano;

    Nie mogli go nigdzie najć.

    A wżdy nie chcieli przestać.

    Jedno młode dziecię było,

    To im więc wzjawiło,

    A rzekąc: Aza wy nie wiecie o tym

    Kto to umarł? Jąć wam powiem:

    U Eufamijanać leży,

    O jimże ta fała bieży;

    Pod wschodem ji najdziecie,

    Acz go jedno szukać chcecie.

    Więc tu papież z kardynały,

    Cesarz z swymi kapłany,

    Szli są k niemu z chorągwiami;

    Zwony wżdy zwonili sami;

    Tu więc była ludzi siła,

    Silno wielka ciszczba była.

    Kogokole para zaleciała

    Od tego świętego ciała,

    Ktory le chorobę miał

    Natemieści[e] zdrow ostał;

    Tu są krasne cztyrzy świece stały,

    Co są więc w sobie święty ogień miały.

    Chcieli mu list z ręki wziąć,

    Nie mogli go mu wziąć:

    Ani cesarz, ani papież,

    Ani wszytko kapłaństwo takież,

    I wszytek lud k temu

    Nie mogł rozdrzeć nicht ręki jemu.

    Więc wszytcy prosili Boga za to,

    Aby jim Bog pomogł na to,

    By mu mogli list otjąć,

    A wżdy mu go nie mogli otjąć,

    Eżby ale poznali mało,

    Co by na tym liście stało.

    Jedno przyszła żona jego,

    A ściągła rękę do niego,

    Eż jej w rękę wpadł list,

    Przeto iż był jeden do drugiego czyst.

    A gdy ten list oglądano,

    Natenczas uznano,

    Iż był syn Eufimijanow

    A księdza rzymskiego cesarzow.

    A gdy to ociec...

    (Końca brak).
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      WIERSZ SŁOTY: O ZACHOWANIU SIĘ PRZY STOLE


      Gospodnie, daj mi to wiedzieć,

      Bych mogł o tem cso powiedzieć,

      O chlebowem stole.

      Zgarnie na się wszytko pole,

      Cso w sto[do]le i w tobole,

      Cso le na niwie zwięże,

      To wszytko na stole lęże;

      Przetoć stoł wieliki świeboda,

      Staje na nim piwo i woda,

      I k temu mięso i chleb,

      I wiele jinych potrzeb,

      Podług dostatka tego,

      Kto le może dostać czego.

      Z jutra wiesioł nikt nie będzie,

      Aliż gdy za stołem siędzie,

      Toż wszego myślenia zbędzie;

      A ma z pokojem sieść,

      A przy tem się ma najeść.

      A mnogi idzie za stoł,

      Siędzie za nim jako woł,

      Jakoby w ziemię wetknął koł.

      Nie ma talerza karmieniu swemu,

      Eżby ji ukrojił drugiemu,

      A grabi się w misę przod,

      Iż mu miedźwno jako miod;

      Bogdaj mu zaległ usta wrzod!

      A je z mnogą twarzą cudną,

      A będzie mieć rękę brudną;

      Ana też ma k niemu rzecz obłudną.

      A pełna misę nadrobi

      Jako on, cso motyką robi.

      Sięga w misę prze drugiego,

      Szukaję kęsa lubego,

      Niedostojen nics dobrego.

      Ano wżdy widzą, gdzie csny siedzi,

      Każdy ji sługa nawiedzi,

      Wszytko jego dobre sprawia,

      Lepsze misy przedeń stawia.

      Mnodzy na tem nics nie dadzą,

      Siędzie, gdzie go nie posadzą;

      Chce się sam posadzić wyszej,

      Potem siędzie wielmi niżej.

      Mnogi jeszcze przed dźwirzmi będzie,

      Cso na jego miasto sędzie,

      An mu ma przez dzięki wstać;

      Lepiej by tego niechać.

      Jest mnogi ubogi pan,

      Cso będzie książętom znan

      I za dobrego wezwan.

      Ten ma z prawem wyszej sieść,

      Ma nań każdy włożyć cześć.

      Nie może być panic taki,

      Musi ji w tem poczcić wszaki;

      Bo czego wie doma chowany,

      To mu powie jeżdżały.

      U wody się poczyna cześć;

      Drzewiej, niż gdy siędą jeść,

      Tedy ją na ręce dają -

      Tu się więc starszy poznają,

      Przy tem się k stołu sadzają.

      Za to się ma każdy wziąć,

      Otłożywszy jedno swąć;

      Mnodzy za to nics nie dbają,

      Iż jim o czci powiedają,

      Przy tem mnogiego ruszają.

      Kogo podle siebie ma,

      Tego z rzeczą nagaba,

      Nie chce dobrej mowy dbać,

      Nic da drugiemu słuchać.

      Panny, na to się trzymajcie,

      Małe kęsy przed się krajcie!

      Ukrawaj często a mało,

      A jedz, byleć się jedno chciało.

      Tako panna, jako pani

      Ma to wiedzieć, cso się gani;

      Lecz rycerz albo panoszą

      Czci żeńską twarz, toć przygłusza.

      Cso masz na stole lepszego przed sobą,

      Czci ją, iżby żyła z tobą:

      Bo ktoć je chce sobie zachować,

      Będą ji wszytki miłować

      I kromie oczu dziękować.

      Ja was chwale, panny, panie,

      Iż przed wami nics lepszego nie;

      Boć paniami stoji wiesiele,

      Jego jest na świecie wiele.

      I od nich wszytkę dobroć mamy,

      Jedno na to sami dbajmy.

      I toć są źli, cso jim szkodzą,

      Bo nas ku wszej czci przywodzą.

      Kto nie wie, przecz by to było,

      Ja mu powiem, ać mu miło.

      Kto koli csną matkę ma,

      S niej wszytkę cześć otrzyma,

      Prze nię mu nikt nie nagani.

      Tęć ma moc każda csna pani.

      Przetoż je nam chwalić słusza,

      W kiem jeść koli dobra dusza,

      Boć jest korona csna pani,

      Przepaść by mu, kto ją gani,

      Ot Matki Boże tę moc mają,

      Iż przeciw jim książęta wstają

      I wielką jim chwałę dają.

      Kto koli czci żeńską twarz,

      Matko Boża, ji tym odarz:

      Przymi ji za sługę swego,

      Schowaj grzecha śmiertnego

      I też skończenia nagłego.

      Przymicie to powiedanie

      Prze waszą cześć, panny, panie!

      Też, miły Gospodnie moj,

      Słota, grzeszny sługa twoj,

      Prosi za to twej miłości,

      Udziel nam wszem swej radości. Amen.
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